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O  P Y R F . N E A C H .

(  Dokończenie. )

I-^ u d n o ść  P y r e n e ó w  iest znaczna, szcze­
gólnie na stronie fraiicuzkiey. Góry py- 
*eneyskie na stronie hiszpańskićy m m ć y  
zaludnione, bądź dla t e g o ,  że w  ca- 
łfiy hiszpańskićy Monarchii ludność iest 
Jflbnieysża, bądź, że południow a część 
gór iest dziksza od północnćy. Nay- 
"^iększa ludność w  Pyreneach hiszpań­
skich iest n a w sc h o d n ie y  stronie (w  K a ­
talonii), naymnieysza w  Arragonii, gdzie 
§óry za nadto są dzikie. Ludność fran- 
®*jznich P yren eó w  ieat iwstępuiąca : 
W  Departam encie wschodnich Pyrene- 

iest 126,000 dusz, w  Departam encie 
Ariege 2 2 3 ,00 0 , w  Departam encie Ilaute- 
Garonne 379,000, w  - /cpartamencie Hau- 
*? s -P y re n će s  199,000, a w D e p a rta m . 
Rasses - Pyrenóes 391,000 dusz. Z  tych 
Zc 1oo,ooo mieszka na w ła ś c iw  y ch fran- 
?.uzkich dolinach P yre n e ó w . D o  tego 
• ẑyó także można ze 100,000 B asków . 

”̂ w«ae Royal pour t  Annec 1819 podaie 
J^ządownie liczbę g ł ó w  do 108,000. 
^  *amieszkuią w p ra w d z ie  doliny isp a -  

^wtości P y re n e ó w , ale ubiorem, posta- 
7*  ̂ » o byczaiam i i m o w ą  zupełnie  się 

oznią od p ra w d ziw y ch  F ran cu zó w . T u  
ypada w spom nieć także o parze tysią- 

<*<* C ygan Sw . F
M ieszkańcy gór w  D epartam encie 

i “ ounieh P y re n e ó w  nie są nayprzy- 
sad niey s :̂ *eczystość, lenistw o i prze­
to k  pom iędzy n iem i dosyć po-

echnie. M ow a ich  iest zepsutą ka-

1. Sierpnia 1824*

talońską , mieszkania m aią podobne do 
kurników , gdzie baidzo rzadko w id a ć  
o k n a , ale raczćy  d w ie  deski zsuwane. 
W  tych domach w id z ia łe m  w ie lk ą  nie­
czystość. Ludzie ci truanią się po ha­
m ern iach , lub są pastćrzam i, i c i  d łu ­
dzy iak z w y cz a y m e  są naylepsi. Z a p ę ­
dziw szy sję dalćy ku d o lin o m , w id a ć  
zabiegłość w  m ieszk a ń ca ch , i  chociaż 
ona zaw sze  iest pożyteczną i dobrą, 
w szelako nieprzyiemną mi się w y d a  w a ­
ła. T o  iest, w id z ia łe m  trudniących się 
robieniem  pończoch i czapek nocnych. 
Alpeyczyk z pończochą w  ręku iest bar­
dzo śm eszna figura. P o w in ien  bydź 
albo pastćrzera, albo strzelcem, w szak­
że do tego s tw o rzy ła  go natura. W  D e ­
partamencie A riege maią m ieszkańcy 
w i ę c ć y  iuż alpeys idy natury. ( R o z u ­
m ie  się, że w  tym  całym  artykule w sp o ­
minam tylko o G ó ra la ch , m ieszkańcy 
tych D epartam entów  po płaszczyznach 
i miastach nie należą do ubrębu tych 
u w a g .)  Są to dzielni, m ocni ludzie, 
poczciw i i p r a c o w ic i , ale p rzytćm  bar­
dzo przesądni i niew iadom i. M ieszkań­
cy gór ż y w ią  się robieniem w ę g li ,  kor­
k ó w ,  sraoły, tranu i terpentyny. H uty 
są także w a ż n y m  przedmiotem i^ a tru -  
dniaią w ie lk ą  część p łc i  m ęskićy. Miny 
żelazne w  Sem ie na dolinie V ic  - Dessos 
zatrudniają 5 o w ysokich  pieców . Miesz­
kańcy doliny Andorre na granicy Katalonii 
p o n a yw ięk szćy  części B askow ie, sąto w y ­
borni ludzie. T a m  m ó w ią  nayczyścićy

{)o baskiysku. Ogólnie w z ią w s z y  , do- 
ina ta iest bardzo w a ż n y m  k a w a łk ie m  

kraiu i zasługuie bez w ątpienia na osobne 
opisanie. Jestto kray m aiący w  sobie 9 
mil k w ad ra to w y ch  i  można go n azw ać
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nieiako kraiem neutralnym. O d w a żn i 
iego mieszkańcy, p ra w d ziw i Góraka, ży- 
ią pod w łasnem i p ra w a m i,  są w p r a w ­
dzie lennikami Biskupa urgelsKiego, lecz 
i Francy i szczycą się opieką, j  tak w ię c  
rządzeni przez w y ż sz y c h  i  niż&gysph sę­
d z ió w  składaią Rzeczpospolite, złożoną 
z 6 parafiiów , 5 Ą w s ió w  i ma ly -̂h w ł o ­
ści.

M ow a g ó ralów D ep artam en tu  Arięge 
iest zupełnie odmienną od mieszKańeów 
Departamentu wschodnich P y ie n e o w ,  
i tyle tylko z pićrwszą m a w»po!t»ego, 
że  podróżujący z a ró w n o  ani tey  , ani 
tam tey nie rozum ić. Jestto dziw aczna 
miószanina, złożona z fraacuzkiego, w ł o ­
skiego , hiszpańskiego i łacińskiego. 
Z resztą , w idzia łem  iuż tutay doskona­
ły c h  strzelców .

Mieszkańcy Departamentu Haute- 
Garonne są także p ra w d z iw i  A lpeyczy- 
k o w ie ,  pasterze i strzelcy. Niestety, iest 
m ięd zy nimi w ielu  rozbóyn ików . O grom ­
ne lasy w ip ie ra ią  ich kary godne za­
m i a r y , tak szko d liw y m aiące  w p ł y w  
na ich charakter. Nigdzie w  Pyreneach 
nie kridną tyle dzikiego źw ićrza, co tu­
tay. W ła ś n ie  tu m ieysce m ó w ić  o o w y c h  
w yrzutkach  P y r e n e ć w  , których szcze^ 
golnie  w  dolinie Luckon natrafiamy. 
T y c h  nieszczęśliw ych nazywają Kago- 
tarńi. Ogrom ne guzy, brzydka p o w ie rz ­
chow ność , niewyraźna w y m o w a  i w y ­
soki stopień głupowmtości, oto są szcze­
g ó ły  charakterystyczne odznaczające te 
nędzne stworzenia. W s z e la k o  i pomię­
dzy tc.mi politowania godneini istotami 
są stopnie rozróżnień. lóh d o m o w e po- 
życię podobne iest do życia Paryasów. 
Nędzne ich chaty m uszą w  oddaleniu 
stać od d o m o w  reszty a lp e y c z y k ó w , 
a każde zbliżenie się do nicbi iest przed­
m iotem  pogardy. U w a ża n i za kastę nie­
czystą n a w e t lepsi z nich iedynćm tylko 
trudnią się rzem io słem , to iest ciesiel­
ką. Okropną myśl ezytam y w dziełach 
R a m o n d a , że m oże tylko  fanatyzm 
u t w o r z y ł  tę nędzną klassę łudzi. Z  w ie l-  
h ićm  prawdopodobieństwem maią ich 
niektórzy za p o tom ków  starożytnych za­

chodnich G otów . Jako Aryianie obar­
czeni zestali k lątw ą kościoła i trzym a ­
ją ich dotąd za niegodnych posiadania 
p raw  obyw atelskich T a k  ta ńa łup nę­
dzy zostawiona klassa ludzi, unikana od 
wszelkich p ra w o w ie rn y ch  , bez p o m o ­
cy w e  w szystkich  opuszczona ch o ro ­
bach, nikczem niała  w e  w zględ zie  fizycz­
nym i m oralnym, i przyszła nareszcie do 
tego okropnego stanu, który smutnym 
obrazem przeraża oko przyiacie la  ludz­
kości. _

Górale Departamentu Hautes - P y -  
renćes są ze wszystkich .pyreneyskich 
m ieszkańców naybardzićy interesuiące- 
m i. Są pięknćy i m o c.ićy  postaci, nie 
zep suci, prow adzący życie  pastćrzów 
i strzelców w  zupełnie patryiarchalriey 
n iew inności, w ie rn i,  p o c z c i w i ,  w o l ­
n o -m yślący , odważni i żadnego nie zna- 
iący podeyśeia. Szkoda n ie s te ty , że są 
w  nayw yższym  stopniu me oświeceni. 
W id zia łe m  całe goiiny , gdzie oprócz 
Proboszcza n i k t  ani cz y ta ć ,  ani pisać 
nie um iał. Zakłady naukowe znayduią 
się w  naynędznieyszym  sranie. Z nie- 
w i  adomości, iak naturalnie rodzi się prze­
sad , z tego w zględ u  nie iest nic d ziw n e­
go w id zieć  w  dolinach alpeyskich ocza­
rowane bydło , pląsy czarow n ic, spro- i 
wadzaiących grad, psuiących masło, ko­
piących sk a rb y ,  zgoła wszelkie  b ,d ź  
mogące g łu p s tw a  przesądu. Nawet 
w  T a r b e s , stolicy Departamentu poka* 
zuią d o m y, gdzie duchy straszą i dla tr? 
go nikt w  nich nie mieszka. Gościnność 
A lp e y c zy k ó w  nie zna żadnych granic, 
dom y ich stoią o tw orem  dla k a ż d e g o  
przychodnia. P o  w zgórzach pozakłada­
no szałasze. T a m ,  z ca łych  A lp ó w  b y '  - 
ło b y  mi m ieszkać nayprzyiem nićy. Hę* 
piele w  Bagneres naywytwornieysz® 
i naybardzićy odwiedzane w e  F rancyh 
i kąpiele w  C a m p o n , gdzie zieżdżaią się 
Hiszpanie w yższego i mzszego stanu, 
w p ro w a d z i ły  w  niektórych mieyscacń 
gór p e w n y  rodzay aobiego mienia, kto-- 
ry po czystych domach i t. p. pozna 
można. Na w zgó rzach  przebyw a vr< so»- 
łość, ta dusza ajpeyskiego gospodarstwa-
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W  Departamencie niższych Pyrene- 
6 w  iuż te przym ioty daleko rzadsze. 
Gospodarstwo alpeyskie nie iest tam tak 
bardzo rozgałęzione, a mieszkańcy płasz­
czyzn i dolin maią w ie le  podobieństwa 
*  mieszkańcami G o r y  o l b r z y m i ó y .  
Tiudnią się tkactw em , przędzeniem i iu- 
nerai zabiegami przemysłu. W  lasach 
Issaux i de Pact w ie lk i  przed re w o iu -  
cyią prowadzono handei, który chociaż 
teraz ustał iuż zupełnie , iednak pozo­
stałe ślady iego istnienia dotąd w z b u ­
dzała uw agę. O w e  ogrom ne lasy du- 
staiczały m asztów m arynarce francuz- 
k i ś y ,  i w s a m ć y  i s t o c i e o p r ó c z  istryy- 
skiego lasu Montone, nie w M z ia łtm  pięk- 
nieyszych m ateryiafó w  c e lo w i przezna­
czonych. Inżynier Lenry kieruie temi 
ro b o tam i, w y d a ł  osobne dzieło w  tym  
względzie. Jestto praca w ielkich  w y -  
magaiąea kosztów. Ś l i z g a w k i , po kto- 
rycu spuszczaią ścięte d r z e w a , w ie lk i  
plac tratfow y w  Atas, rw ią ca  rzćka Gave 
d’Ołeron zamieniona w  spławną, same na­
w e t  tratfy robione są z wielką przezor­
nością i kosztuią ogromnie w ie le . T a  
osada leśna w p ro w a d ziła  ruch do pu­
stych lasów . L ecz  to w szystko odm ie­
niło  się od czasu rew o lu cyi,  Pozostali 
robotnicy ż y w ią  się teraz paieniem w ę ­
gli i t. p. J ęzy k ,  chociaż zawsze niezro­
zu m iały  dla obcego, iest tu iednak nay- 
p rzyiem n ieyszy  ze wszystkich pyreney* 
skich D epartam entów . Jestto mięszani- 
na m o w y  p ro w e n s a lsk ić y , która dosyć 
p rzyiem m e brzmi w uchu. O so bliw ie  
narodo w e  pieśni marą ten- w yraz smutku, 
Po którym  zaraz można poznać, że po­
chodzą z d a w n y ch  pieśni prow em alskich 
I r u b a d o r ó w

Opisanie o b ycza ió w  m ieszkańców  
gór tau rozmaitych i im  tylko w ła ś c i ­
w y c h  , przeszłoby obręb tego pisma. 
U biór m ieszkańców  pyreneyskic* iest 
wielorakiego rodzaiu. M ieszkańcy n iż­
szych dolin tak się u b ie ra ią , iak m iesz­
k a ń c y  p o łu d n io w cy  F ra n c y i,  chodzą 

surdutach sukiennych szarego i b łę ­
kitnego koloru. Noszą po w szech n ieka- 

i  trz e w ik i  drewniane.

' B aret-B earn czytio w  (płytka id o  ta­
lerza podobna czapka) noszony na iednóm 
uchu, bardzo iest używ an y na p łaszczy­
znach pyreneyskick. Inni noszą w ie lk ie  
kapelusze. A lp eyo zyko w ie  n« w y ż sz y c h  
górach mieszkaiacy cncdzą w szyscy pra­
w ie  w  koszulach i w  szćrokich spodniach 
aż po kolana. O k ryw a ią  nogi obuwiem. 
pGuobnemi do sandałów. P ła szcze  ich 
tak wyglądaią , iak płaszcze styryyskie  
w  niepogodę z w y k le  używ an e.

Strzelcy kóz dzikich są w  P y re n e -  
iach tak silni i dobrze z b u d o w a n i,  iak 
i w  innych Alpach. W y i ą w s z y  kilka 
w ie r z c h o łk ó w  gór w  Departamencie Ar- 
r i e g e , p o lo w ań .e  nie iest tak przykre, 
iak w  innych Alpach. U b ió r  Strzelca 
składa się z t r z e w ik ó w  zrobionych z su* 
r o w e y  k r o w ić y  sk ó ry ,  z krótkieh spo­
dni, z kamizelki z rękaw am i z w y cz a y n ie  
z szarego sukna, z e  sKórzanego pasa, że­
laza ao łażenia po górach , w ie lk iego  
kiia i strzelby. T u  w  pomieszkam u 
Strzelca ieszcze w iększe u b ó s tw o , iak 
w  naszych Alpach. Ł ó ż k a  nigdzie nie 
zobaczysz, skory baranie zastępuią iego 
mmysce.

O to iest ulotny obiaz P y re n e ó w , 
ile m ó g ł  w b ić  m i się w  pam ięć. G d y­
b y  podróże innćy nie czyniły korzyści, 
iak tylko tę , która w y n ik a  z p o ró w n a­
nia k ra ió w  obcych z o y c z y s t y m , p rzy­
czyna , u czym y się szanować to w sz y st­
ko , w  czóm nasza oyczyzna lepszą iest 
od innych, iuż przez tosam o b y ły b y  sza­
now ne. Ja przyńaym niey ile razy po­
d ró żo w ałem  za granicę, c z u łe m  zawsze 
m o c n o ", że nigdzie n.e iest l e p i ó y , iak 
na łonie" kochaney o y c ry z n y .

O G R O D T-

■N1 ’ ipwinoB przyjemności ! co p rzez  wdzięki swoic 
N a g r id z a s i  tysięcznie pilney rę k i  znoić,
Ty napawasz pravidzi v i  i s łodkę roskosra  
I w o  i wonie zefiry troskliwie roznoszą,.

)(i»
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T y  o ł y w i b s z  z w a l o n e  i  o s ł a b ł e  s i ł y ,
R a d  w s z y s t k i e m i  r o z c i ą g a s z  c ią g le  u r o k  m i ł y ,

T y  w s p a n i a l e  o z d a b i a s z  p i ę k n o  o k o l i c e ,
T w ó y t o  w i d o k  p o s ę p n e  r o z w e s e l a  licc,^ 
S m u t k a m i  u c i ś n i u n y  u ś m i e c h a  s ię  s k r y c i e ,
I  z n o s n i c y s z y m  s ię  s t a i e  ie g o  n ę d z n e  ż y c ie .  
W e s o ł y  n o w ą  e s u i ą c  r a d o ś c i  p r z y c z y n ę .
Wie i e d n ę  c n e y  r o s k o s s y  p r z e p ę d z a  g o d z i n y ,  
J a k  p ł e ć  n a d o b n ą  s t r o i ą c  k w i e c i s t e  o g r o d y ,  
K w i a t ó w  b u k i e t  p o w i ę k s z a  i ć y  b o s k i e  u r o a y ;
1  o d  w a s  m ł o d s i  t r o s k l i w a ,

C o  k o c h a s z  c b w i l e  s a m o t n e ,
D o z n a i ą c  d a r y  s t o k r o t n e ,

W a m  o  o g r o d y  ! w d z i ę c z n o ś ć  n a l e ż y  s ię  t k l i w a .

J a k ż e ż  m i ł y  s p o c z y n e k  w  d r z e w  r o z k o s z n y c h  c ie n iu ,  
W S s y s t k n  ,  c o k o l w i e k  ź y i e  ,  i e s t  w  s ł o d k :e m  m i l c z e ­

n iu ,
C i c h o ś ć  l u b a  u s y p i a  , a  z n ę k a n e  o c z y ,
Z w o l n a  s e n  b a l s a m i c z n y  z a s ł o n ą  p o w ł ó c z y ,
S e n  i e d y n y  i  s z c z e r y  p r z y j a c i e l  c z ł o w i e k a ,
P r z e d  k t ó r y m  n i e s p o k o y n o ś ć  i s m u t e k  u c i e k a ;
A c h  ! ia k  ó u  s ł o d k o  k r z e p i  s i ł y  o s ł a b i o n e ,
P r z y i e m n e  z  t r a w k i  s w i e ż ć y  ł o ż e  u ś c i c l o n e .

O  t y ! w i e r n y  P o m o n y  i F l o r y  k o c h a n k u ,  
K a y w y ż s z ą  r a d o ś ć  c s u i c s z  k a ż d e g o  p o r a n k u ,
B o s a ,  i a k  d e s z c z y k  c i e p ł y ,  l i c z n e  k w i a t y  m o c z y ,  
W i t a  cię  w s c h ó d  i u t r z e n k i  w d z i ę c z n y  i u r o c z y ;
T y  n ie  m o ż e s z  b y d ź  z i m n y m  n a  c u d a  n a t u r y ,
Z  p o c i e c h ą  w i d z i s z  b l a s k i e m  ia ś n i e i ą c c  g ó r y ,  
W s z y s t k i e  s t r o n y  p r z e b i e g a s z  c b c i w ć m  w d t i ę h ó w

o k i e m ,
W  m i l c z e n i u  n a d  b ł ę k i t n y m  d z i w i s z  s ię  o b ł o k i e m .

Z a p a c h y  w o n n y c h  k w i a t ó w  ,  s t r u m y k a  m r u c z e n i e ,  
G ł u c b e  z e w s z ą d  i s ł o d k i e  ż j r w i o ł o w  m i l c z e n i e .  
N a p e l n i a i ą  r o s k o s z ą  t w o i e  s e r c e  t k l i w e ;
T y l k o  Ic w ż y c i u  t a ł ć m  s ą  c b n i l o  s z c z ę ś l . w c ,
W  k t ó r y c h  m o ż c z s  d a l e k i  o d  g m i n u  c i e m n e g o ,
Z  s a m y m  a o b ą  s p o k o i u  u ż y ć  p r z y i e m n e g o ;
T a m  t y l k o  i e s t e ś  w o l n y m ,  ta m  ci  m i t e m  ż y c i e ,
T a r a  o d  n a t u r y  d a r y  o d b i e r a s z  o b f ic ie .

F r i y i a ź ń  ś w i ę t a  u p i ę k s z a  m ie y s c a  c z a r u i ę c e ,
O n a  u d z i e l a  h o y n i e  p o w a b o w  t y s ią c e ,
O n a  r ó w n e  u  l u d z i  u c z u c i a  p o d n o s i ,
S w y m  c z c i c i e l o m  n i e w i n n e  r o z r y w k i  p r z y n o s i ,
N a  i ć y  r ę k u  e z a s  s p i e s z n i e  s w o i o  p ę d z i  i t o ł o ,  
P r z e b i e g a  b e z  n a y m m e y s z y c h  g o r y c z y  w e s o ł o ;
O n a  i s t n o ś ć  na  r ie m i  m i e s z k a ń c o m  o s ł a d z a ,
O n a  w s z y s t k i e  s t a r a n i a  i p r a c o  n a g r a d z a .

O g r o d y !  w a m  p o ś w i ę c a m  n a y c z u l s z e  w e s t c h n i e n i a ,  
W a s z y m  w d z i ę k o m  w  o f i e r z e  n i o s ę  m o i e  p ie n ia ,  
N i e c h  s ię  s z c z e r e  p o c h w a ł y  w a s  g o d n e m i  s t a n ą ,  
W a s ,  r e  d n s z ę  p o ic i e  r o s k o s z ą  n i  • z n a n ą ;  
W s p a n i a ł e  m n ie  p i ę k n o ś c i  s w ą  s i ł ą  u i ę ł y ,
D u c h e m  w i n n e y  w d z i ę c z n o ś c i  m ó y  u m y s ł  n a t c h n ę ł y ;  
K t ó ż b y  s i ę  z d o ł a ł  o p r z e ć ,  w a m  l u b e  o g r o d y !
C o  ta k  w i e l k i e  i  l i c z n o  s p r a w i a c i e  s w o b o d y

K a y p i ę k n i e y s s e  o z d o b y !  —  b a l s a m i c z n e  k w i a t y !
C o  s t r o i c i e  m u r a w y  w  r ó ż n o f a r b n e  s z a t y ,
Ź r ó d ł a  l u b y c h  z a p a c h ó w  —  w y  o k o  b a w i c i e ,
Z  p o m i ę d z y  t r a w y  b u y n ć y  w y z i ć r a c i e  s k r y c i e ;
T u  w y g l ą d a  f i i o ł r k  u k r y t y  w  g ę s t w i n i e ,
T a m  ty  p i ę k s s y s s  k w a t e r y ,  k r z e w i s t y  i a ś m in ie ,

T u  s ię  p s t r e  i b ł ę k i t n e  p y s z n i ą  t u l i p a n y ,
T a m  d z w o n k i  u c h y l a i ą  s w e  n i e b i e s k i e  d z b a n y .

J a k  n ie w in n ie  b a r w i n e k  s z u k a  c h ł o d n y c h  c ie n i .
T u  s ię  w z n o s i  s ł o n e c z n i k ,  p r z y i a c i c l  p r o m i e n i ,  
S t o k r o ć  n ie  k r y i c  w  l i s t k i  s w e y  ś r ć b r n e y  k o r o n y .  
G w o ź d z i k  ś m i a ł o  o d k r y w a  s w ó y  p ą c z e k  c z e r w o n y ;
W  i n n ć y  s t r o n i e  L a u r  r o ś n i e ,  n a g r o d a  w a l e c z n y c h ,
C o  z d o b i  m ę ż ó w  d z i e l n y c h ,  g o d n y c h  p o c h w a ł  w i e c z ­

n y c h ,
T m i r t ,  c o  k o e b a  s t a l e  w e s o ł ą  n a t u r ę .
W y  t y l k o  n a  u s t r o n i u  c y p r y s y  p o n u r e .  —

L e c z  k t ó ż b y  m ó g ł  s ię  w a ż y ć  b o l d  o d m ó w i ć  r ó ż y ,  
K t ó r a  n i e w i n n ć y  c n o c i e  za  o z d o b ę  s ł u ż y ;
O do , z l u ó r ó y  W c n e r a  s w e  z a k ł a d a  g a ie ,
O n a  o g r o d o m  l i c i n c  p o w a b y  n a d a i c .
O  n i e z l i c z o n e  k w i a t y  ! —  c z y i ć y i e  m o c  r ę k i  V 
M o g ł a b y  s o s i a ć  w  s t a n i e  w a s z e  l i c z y ć  w d z i ę k i  ? 
R o z m a i t e  r o d z a i c  —  k t ó r y c h  i c s c  t a k  w i c i e ,
P o  ł ą k a c h  i o g r o d a c h  w  ta k  w i e l k i m  p o d l i c i e .

W y  s z t u c e  w  i ć y  o b r a z a c h  p r z e d s t a w i a c i e  w z o r y ;  
N a t u r a  w  w a s z e  ż y w e  s t r o i  s ię  k o l o r y ,
W s z y s t k o ,  e o  p i ę k u o ś ć  l u b i ,  i w a s  r a z e m  l u b i ,
M ł o  d o ś ć  się  w a s z y m  w i e ń c e m  o z d o b i o n a  c b l n b i ;  
W i e ś n i a k  s w o i ć y  k o c h a n c e  ■ w a s  c z y n i  o f i a r y ,
W y  r o s k o s z ą  , u c z u c i e m  p o ł ą c t o n ć y  p a r y ;
W i o ś n i e  d a i e c i e  w d z i ę k i , m i ł o ś c i  b u k i e t y ,
W  y  m a c i e  w  d u s z a c h  e t u ł y c b  w s p a n i a l s z e  z a l e t y .

O s i ą g n ą w s z y  D i r e s s c i e  s a m  w i e r z c h o ł e k  s k a ł y ,  
T r w o g a  i a k a ś  p r z e r a z a ,  i p r z e s t r a c h  n ie  m a ł y ,
T e  w i s z ą c e  u r w i s k a  —  p r z e p a ś c i  w i e c z y s t e  —
T c  w k o ł o  o k o l i c e  r ó w n o  i g ó r i y s t e ,
O k r y t e  c z a r n y m  l a s e m  nie  p r z e b y t e  g ó r y  
S m u t n e  p i e c z a r y  w i d o h  z w i ę k s z a ł a  p o n u r y .  
N a y s ł o d s z a  m e l a n c b o l i i a  —  n c z u c i c  p r z c y m u i e ,  
C z ł e k  w z r u s z o n y  —  n a t u r ą  —  m i ł y  u r o k  c z u i e .

O  ! ia k  m i l o  i e s t  z s t ą p i ć  t e r a z  n a  r ó w n i n y ,  
Z w y c z a y n ą  n a m  s p o k o y n o ż ć  w r a e o i ą  d o l i n y ;
T u  s e r c e  u c i ś n i o n e ,  c o  k o e b a  u s t r o n i e ,
Z n a y d u i o  p r z y j e m n o ś c i  p o  s z c z ę ś c i a  u r o n i ć ;
T u  d a l e k i  od ś w i a t a  w  m i l c z e n i u  p r i y i c m n y m ,  
M i ł o ś n i k  o s o b n o ś c i  i e s t  i n n y m  ,  w z a j e m n y m ;
C n o t a  i e s t  i e g o  b ó s t w e m  ,  i ć y  o f i a r y  p a l i ,
S w o i e  c z y n y  r o z w a ż a ,  n a  r o s n m u  z z a l i .

W  t y c h  k r z a k a c h ,  g d z i#  p r o w a d z i  ta  ż c i e ż e c s k a
K r ę t a ,

M i ę d z y  c ia s n ą  g ę s t w i n ą  u m y ś l n i e  w y c i ę t a ,
G r o t a  i a k a ś  w  u s t r o n i u  o g l ą d a ć  się  d a ie ,
C o  w  s ł o n e c z n e  u p a ł y  p r z y t u ł k i e m  się  s ta ie .
G r o t o  ! i a k ż e ż  iost  t w o i e  u k r y c i e  p o n u r e ,
T y  w n a y s ł o d s z e  s c h r o n i e n i e  p r z e i s t a c z a s z  § ó r ę ,  
Ś c i a n y  n ie b e m  p o r o ś n i ę t e  ,  w e y ś c i c  z a c i e m n i o n e ,
T y  o ż y w i a s z  n i e s z c z ę ś c i e m  s i ł y  o s ł a b i o n e .

T u  u c i e k a  k o c h a n e k  o d  m a m i ą c ć y  w r z a w y .
T u  c z ł e k  b a d a  w  p r z y s z ł o ś c i  b e z  p r ó ż n ć y  o b a w y .  
S t r o s k a n y  , k i e d y  ż a ł o ś ć  s r o g a  g o  u c i s k a .
Z w r a c a  s w e  k r o k i  s p i e s z n i e  d o  t e g o  s i e d l i s k a .
T a m  m i l c z ą c e  c i c h o ś c i  —  i p o n u r e  c ie n ie  
W r a c a i ą  d u s z y  s p o k ó y ,  a  ż a l o m  u ś p i e n i e ,
T u  ó n  n a t a d  p o  b u r s y ,  z  s w y m  lo s e m  s ię  8 ° '

d i i ,
N o w a  w  s e r c u  p r z y j e m n o ś ć  d o  ż y c i a  s ię  r o d z i .
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O  t  p i a n i e  p o  s ł o ń c u  z ł o t e g o  z a c h o d z i e  
X i ę ż y e ,  i o s i o r o !  w  t w o i e y  p r z e g l ą d a  s ię  w o d z i e ,
0  u k  p i ę k n i e  o t a c z a s z  , s a m o t n e  k ę p i n y ,  

p o ś r o d k u  k t ó r y c h  s t u i ą  a l t a n k i  z  b r z e . i n y
G . i i a z d y  w  n u r t s c h  s ię  ś k l n i ą c e  w z r o k  p o i ą  r o s h o s s ą ,  
W y s m u k ł e  » o s n y  d u m n i e  n»d  in n e  s ię  w - n o s r ą  
P o n u r e  i o d ł y  r o s n ą  —  b r s e . i n a  p ł a c z ą c a ,
Z c i c b a  f a la  n a  b r z e g a c h  L o m y c z k ‘i r o z t r ą c a .

W  c ie n ia c h  n o r y  p o s ę p n e y  c z ó ł n o  w a ł y  p o r z e .
1  *i yl k im  p ę d e m  m i e r z y  to  m a ł o  p r z e s t w o r z a ,
A ż e g l a r z  s w o i e  w z n o s i  p u d  n ie b ie  y  p i e n i e ,

E c h o  t y l k o  p r z e r y w a  s p o h o y n e  m i l c z e n i e .  —  
W i e t r z y k  ś w i e ż y  o c h ł a d z a  zrot  o n e  i a g o d y .
O n  zaś w  a w o i e y  z a b a o i e  z n a y d u i ą c  s w o b o d y ,  
O c h o c z o  w z b i i a  w i o s ł y  n u r t y  k r r j s z t a l o w c ;
L oli m n i e  d a l e y  w o ł a i ą  p rzy je m n ośc i  ni we.

C z y i e ż t o  tak  u r o c z e  i s ł o d k i e  m r u c z e n i e ,
Z a c h w y c a  z m y s ł y  t k l i w e  i w z b u d z a  u ś p i e n i e ,
O n o  z e n i e  s ię  dą ;yć z  t y c h  z a r o ś l i  c i e m n y c h ,  
t i t e ż  n a  t w y m  b ć z e g u  u c z u ć  n ie  d o r n a  p r z y j e m n y c h ;  
S t r u i n i e n i u  ! —  Cich j i  s z e l e s t  i ł o d y c z ą  n a p a w a ,
G d y  t w y m  p r i i y i e m n y m  n u r t e m  ( k r o p i o n a  m u r a w a .

iak m ł o  r o z m y ś l a ć  n a d  t w y m  c z y s t y m  z d r o i e m ,
T y  n i e z n a c z n i e  n a p e ł n i a s z  c z a r o w n y m  p o k o ie r a .

U a l e y  na  w s c h ó d  la s  g ę s t y ,  a z e r z y  się  d o  k o ł a ,  
t  w  s w e  w d s i r c z n e  u k r j i i a  z  u p i  s e y m o ś i  ią w o ł a ;
O n  i e t t  s z c z e r y  p r z y i a c i e l  s m u t k i e m  u c i ś n i o n y c h ,  
K i e m y m  ś w i a d k i e m  r o t p a e s y  s e r c  c i ę ż k o  s i  ś n i o n y c h ,
0  g a i u  ! w  t w y c b  g ę s t w i n a c h  s z u k a  s w e  s c h r o n i e n i e ,
1 osiem r o g i m  s n y h a n y  —  T w e  s m u t n o  s k l e p i e n i e ,
&iu  o d m a w i a  p r z y t u ł k u .  —  T w e  c z a r n e  p i e c z a r y  
^ r z y y m ą  n i e s z c z ę ś l i w e g o  b e z  ż a d n ó y  o f i a r y .

T a m  s ir  w a n o s i  ś w i ą t y n i a  c y p r  y s k i ć y  J i s i e w i c y ,
T u  F l o r y ,  ta m  P o m o n y  b ó s t w  t ć y  o k o l i c y ,
T a i  i p i ę k n a  P s y c h e  ■ s w o i m  A m o r e m  s ię  p ie ś o i ,
T u  C e r e s  s ię  u j m i ó c h a ,  ta m  <£efir s z e l e ś c i .
T u  b ó g  g a l ó w  i S a t u r n  n i e s t a ł e g o  c z a s u ,
A p o l l o  j M u z  g r o n o  a ś w i ę t n e g o  P a r n a s u ;
T a m  b o g i n i ą  m ą d r o ś c i  w s p a n i a ł a  P a l l a d a ,
T u  lo s  ś l e p y  c z ł o w i e k a  p r t e z n a c z e n . c m  w ł a d a

A r i a d n ę  k o e b a n k a  z e  ł t z m i  w s p o m i n a ,
" j e d e ą  n i e w d z i ę c z n e g o  J a z o n a  p r s e k l i n a ,  
^ c y p r y s o w y m  g  l ik u  n a d  tą  s t r u g ą  k r ę t ą ,
V “  E a o n a  s o s t a i e  , S a f o  o d e p c h n i ę t ą .
_ * t ć y  l u b e y  d o l i n i e  v  p o ś r ó d  m i ł y c h  c i e n i ,
Jadzie  u ę ż y c  t a k  p r z y i e m n y i  h u d s i c l a  p r o m i e n i ,  
^ t e u s r  p i a c r e  sm iercil  u h o c h a n ć y  ż o n y ,  
w  z ł o c i s t e  s w o i ć y  l u t n i  u d e r z a n e  s t r o n y .

w o n n a  z n o w u  s i ę  u ś m i ć c h a ,
KlnxTa s n i ć y  d l a  c s u ł e g o  w s b u d z a  s ię  p o c i e c h a ,
L  V ? '  g ł a d k a  m i l e  d o  s i e b i e  c a p i  a s * .  , 
q  , . s m u t k u  w e s t e h n i e n i a ,  t r o s k l i w i e  r o a g ł a s t a ,

H  ‘ s ł o d k o  s a m o t n y  n a  t w ć m  c i c h e m  ł o n i e ,
°  ®'v y m  i°®*e ' i  0 s w o i m  a g o n i e ,  

f)  j " ° y n i c  s w ć y  o s t s t n i e v  c h w i l i  o c t i  k u ie .
t y l k o  o n o t y  w a r t o ś ć  n a y p r a w d s i w s z ą  c z u i e .

T  1
yjJJ r , c v c a , c o  w y d a i ą  o w o c e  o b f i t e ,

Z d * h ' ' ,a k ' u s ł c * e w  J> elonym  i g ę s t y m  o k r y t e ,
I P ° » a b n i e  m i e y z c a  z  n a t u r y  w s p a n i a ł e ,

D « ić v  M0i * noic ' 9 P ' ? * " *  , P U* 1*  »k?ł«
*  c le n *ne s z n  f l e n r . u l i c e  z  1<d i o t .

P a g ó r k i  i Strumyki ■ cii  h e n  d o l i n y .
J a s k i n i e ,  k a n a p e c z k i , k a s k a d y  s z u m i ą c e j  
W s z y s t k o  z a c h - y y c a  s e r c e  u l g i  s s u k a i ą c e .

0  l u b a  s a m o t n o ś c i ! —  b ą d ź  mi p o s d r o w i o n a ,
T u  z o s t a n i a  n ie s t e t y  1 c h ę ć  t w o i a  z i s z c z o n a ,
N i k t  s ł o ś l i t i i e  n ie  p r z e r w i e  t w e  s ł o d t  ie  m a r z e n i a ,  
Ż a d n a  t r o s k a  n i e  - r z e r w i e  s p o k o y n e  w e y ź r s e n i a ,  
T y !  e o  l u b i ą c  o s o b n o ś ć ,  u n i h a s s  z a b a w y ,
S z u k a s z  m i ł e  u s t r o n i a  . si o n e y  m u r a w y .  
P r z y b y w a j " ,  o ! p . / . y b y w a y  w  m i c y s c a  ci a i o d z i c y s k i e ,  
A  ten  i w s p a r t e  s z t u k ą ,  są  o g r o d y  w i e y s k i e .

T u  k o c h a n e k  na  r ą k u  w s i c m n o ś c i  t k l i t t e y ,
C z e r p i e  źy cfa .  s i o  l y c z e  W m i ł o ś c i  c n o t l i w e y  
T u  s ię  z e t z ł j  i c h  s e r c a  —  t u  p i ć r w s z c  s p o y r s c n i e ;  
T u  n a s t ą p i ł o  l e k k i e  r ę k i  u r c i ś n i e n i t .
U ś c i ś n i c n i e ,  c o  a s e r c a  r o z p ę d z a  b o i a ź n i ,
O d k r y w a  w s p ó l n e  c z u c i e  —  w y ż s z e  o d  p r s y i a ź n i .  
N i e b e m  j z y n i ą  im  z ie m ię  n i e w i n n e  p i e s z c z o t y ,
I t b  n u ł o ś n e  w e s t c h n i e n i a  na  e łn i a i ą  g r o t y .

W z a i e m n i e  p r a w i ą  s o b i e  d u s r y  t a i e m n i c e ,
D ó r y d y  s ię  r u m i a n e  c z e r w i e n i e ! ;  l ic e .

• Ł o n o  ś n i e ż n e  d z i e w i c y ,  z d o b i ą  m a ł e  s z a t y ,
A  g o r s  p o w a b n i e  s t r o ią  b ł ę k i t n e  b ł a w a t y .
S p tu d aią c  n a  p i e r ś  ś n ie ż n ą  i d y  c i e m n e  u p ł o t y ,
D o d a j ą c  t ć y  p i ę k n o ś c i  n i c w i ń n e y  p r o s t o t y ;
A  te  w d z i ę c z n e  u s t r o n i a  —  p o s ę p n e  c i c h o ś c i !
U d z i c i  lis t c y  s c e n i e  w i ę c ć y  w s p a n i a ł o ś c i .

N i e s z c z ę ś l i w y , c o  w s z y s t k i e  u t r a c i ł  n a d z i e i e ,  
K t ó r e m u  i u ś  s ię  ż a d n a  p r z y j e m n o ś ć  n ie  ś m ie ic ,
N i e  r o z p a c z a  —  s p ó k o y n i e  n a  s w ó y  l o c  s ię  z d a i e ,  - 
O d y  z w i e d z a  p i ę k n e  ł ą k i ,  o g r o d y  i g a i e  —
Ż y c i c  i e g o  t e b m e  i e s i c z c  i a k o w ą ś  r o s k c  , s ą ,
M i ł e  o b r a z y ,  t r o s k i  n a y c i ę ż s s e  u n o s s ą ,
Z n o ś n y m  i e s t  k a ż d y  s m u t e k  i b o l e ś ć  p o n u r a ,
G d y  p o d t i c l a  ie  z  n a m i  p o s ę p n a  n a t u r a .

K t ó ż b y  b y ł  z i m n y m  g ł a z e m  n a  t a k i e  p o n ę t y ,
K t ó i b y  n ie  z o s t a ł  c z u c i e m  n a y w y ź s z e m  p r z e i ę t y ;
T y l e  r a s e m  p i ę k n o ś c i  s t a w i a  s ie  p r z e d  okie m'.
O n e  p e ł n i a  n a y ż y w s t y m  ,  n a / t k l i w a s y m  u r o k i e m .
N i c  w a r t  s w a d  s ię  c z ł o w i e k i e m ,  k t ó r y  w a s  n ie  c z u i e ,  
O n  z g u b ę  p r a m e y  c n o c i e  i s o b i e  g o t u i e  —
C s y  m o ż e  ó w  p o s i s d a ć .  s z l a c h e t n e  p r z y m i o t y ,
C o  p u g a r d t a  d a r a m i  w r o d z o n ć y  p r e s t c  t j ,

O  o g r o d y  ! w y  ź r s ó d ł a  n a r w y ż s s ć y  r a d o ś c i .
W y  r o s k o s z e  p r s y i a ź n i , n i e w i n n e y  m i ł o ś c i .
O  m i e y s c a  c z a r u J z i e y s k i e ! —  n i e w i n n e  s c h r o n i e n i a !  
W a m  s ię  w d z i ę c a n u ś c i  c z u ł e y  p r z y n a l e ż ą  p i e n i a ,  
C b c i ć y c i e  p r z y i  >ć b u l d  w i o n y  o d e m n i e  w  o f i a r s e ,  
C b c i ć y c i e  p r z y i ą ć  o a y s z c z ć r s z e  m e  u c z u c i a  w  d a r z e ;  
W s z y s t k o  , c o  w a s z ą  p i ę k n o ś ć  i  w s p a n i a ł o ś ć  k r y s l i .  
J e s t  o d g ł o s e m  m ć y  d u s z y  —  m o i c h  t k l i w y c h  m y ś l i .

O  s ł o d k a  m e l a n c h o l i o  ! o d  c i e b i e  n a t c h n i e n i e ,
T y t o  m< k o c h a ć  k a ż e s z  s t r u m y k a  m r u c z e n i e .
P ę  l u r e  l a s y  ,  ł ą k i  , i p i ę k n e  o g r o d y ,
T y  s p r a w i a s z  ,  ż c  p o y m n i ę  i c h  m i ł e  s w o b o d y ,
T y  w i b u d t a c h  z a c h w y c e n i e  n a  wid*" ki t k l i w e  —
T y  w s k r z e s z a s z  w  l y m  u m y ś l e  w y o b r a ź n i e  ż y w e .
O  lube. w y o b r a ź n i ! t y  m i  a ł o  l i i s z  ż y c i e ,
T y  z a  t r o s k i  t  u l i c z n e  n a g r a d z a s z  s o w i c i e .



P A N  L I S I E W I C Z .

(Powitse oryginalna J

idziałem nie Jaw n o  syna starego 
Rasztelanica , a potćm Hrabiego N . . . .  
biedny c z ł o w i e k ! . .  w ić sz  g d z i e ? . . U h u -  
zarów  , iechał z sianem do koszar; szla­
chetna iegu postać w y d a w a ła  go, że do 
innego zatrudnienia był w y c h o w a n y m , 
a  tw arz  iegc młoda lecz smętna, że g łę­
bokim s murkiem b y ł  dręczony.

G dy mnie zobaczył, o d w ró c ił  twarz, 
zn ał m nie zdawna, b o im y  razem  w  W a r ­
szaw ie  do szkó ł chodzili. C hciałem  k o ­
niecznie  dow iedzieć się p rzyczyn y  iego 
n ied oli,  czekałem  w ię c  z d aleka, póki 
nie sk oń czy ł sw ćy  roboty, potćm przy­
stąp iłem  do niego i rz e k łe m  m u : »Jak 
się masz kochany Hrabio ?« —  Ł z y  m u 
W  oczach na te s ło w a  stanęły, nie w i e ­
d z ia ł ,  czy  ie w zią ść  za grzeczność, czy 
za urąganie. —  »Hrabio« rzek łem  »za- 
w s z e  cię nazyw ać będę, boś vrart nim 
b yć  w  m o ićm  przekonaniu, a rwoie nie­
szczęście nie zatrze m o ićy  przyjaźni ku 
tobie." T u  m im o w o ln ie  iego ręka przy­
cisnęła m oię do sw ego  serca, i  tak ode­
szliśm y od koszar. P ro siłem  g o , czyli- 
b ym  nie m ó g ł służyć  m u w in em , p o w ie ­
dział m i , że  nie *. g d yż iako żołnierz, 
prostę w ó d kę p i ia ,  a n a i ę m u  i “go len­
nik w ystarcza; nie ch cia łem  mu być 
w ię c ó y  natrętnym  i szliśm y na pize- 
chadzkę za rogatkę.

B y łio  piękny w ie czó r  letni, wyszli­
śm y na pagórek okryty d rz e w a m i , iuż 
ostatnie prom ienie słoneczne ukośnie 
przedzierały się przez ich liście, a o p o ­
dal w idzieliśm y miasto d ym em  okryte, 
którego w ie że  i kopuły w  ró ż o w y m  słoń­
ca zachodzie się odbiiały. —  oW ufery" 
rz e k łe m  do Hrabiego » w i ć s * , że cię 
szczćrze ko ch am  i szacr ie , że mnie 
w szystko  obchodzi,, co tylko. cieb:e  się 
tyczć. P o w ić d z  m i p rzyczyn ę  m o ­
jego teraźniey-szego stanu; znałem. bo­
w i e m  tw e g o  oyca, cz ło w iek a  m ajętne­
go, rządnego* na całą okolicę s ły n ą ł  ie-

go d im  uprzeym y bez przepychu i zbyt­
k u ,  któżby się sp o d zićw a f,  żebyś ty ie- 
raz m usiał siano w o z i ć , ty, na którego 
w y c h o w a n ie  tak w ie le  ło ż o n o !. . . .  Pu 
ch w ili  m ilczenia , i<*k do m nie rnów ić 
z a c z ą ł :

»VYiódz, że ten kołpak  i szabeltas 
m im o w o ln ie  przyw dziać m usiałem , ach 
nie w ićsz  , co się w  ostatnich parę' la­
tach z nami stało I . .  Może znałeś Lisie- 
wicza, Komissarza oyca mego, co to do­
brze graf w  karty, lu b ił  polowanie, pięk­
nie graf na gitarze, ś p ić w a ł  do tego 
i  zgrabnie ta ń c z y ł,  tento utalentow any 
ptaszek przyczyną, iest naszego nieszczę­
ścia. ■—  O y c ie c m ó y , naylepszy c z ło w iek  
w ś w i e c i o  m i a ł  tę słabość, iż rego czło* 
w ie k a  niezm iernie sobie p o f u b i ł , b y ł  

-bo w iem  zręczny i nie w  iednym inte­
resie cycu  m em u użyteczny , ależ za to 
dobrze sobie z a p ła c ił ."—  »Jakieto, m o­
że z a b ił  i z rab o w a ł?"  —  »Nie —  iesz- 
cze go rzćy  —  gdyby b y ł  przynaym nićy 
i  życ ie  nędzne odebrał —- ale ón i  w ydarł 
maiątek niby sp raw ie d liw y m  sposobem* 
i ieszcze się urąga. —  L ecz  słuchay Ja* 
lóy.« —

» O w sm u  P. L is ie w ic z o w i , który 
um iał sobie zupełne m ego oyca pozyskać 
z a u fa n ie , pow ierzy ł ón cały s w ó y  ma­
jątek i wszystkie interesa, sam w  nic nie 
wchodząc. U m ia ł  P. L is ie w ic z  tak do­
brze naszemi dobrami gospodarować, że, 
nietylko nam potrochę intraty od d aw ał, 
a co do potrzeb naszych braK ow ało, o ł  
sw ych  niby p rzyiaeió ł dla nas pozyczał, 
w y sta w ia ią c  tn e m u o ycu , że takie J łu ż-  
ki przy tak znacznym majątku nic nie 
znaczą , a sam niby przez grzeczność 
w cią ż  sw oich  przyiaeió ł upraszał, aby 
nie byli natrętnymi. Ale i wkrótce tyle 
n azbićrał,  iż  w  naszem  sąsiedzl v fie>
w z i ą ł  od Barona A   dzierżaw ę, TJda*
iąc przed m oim  oycem  , i ż  ten maiąte  ̂
przez sukcessyią d osta ł,  ch c ia ł  się ed- 
dalić od służby. Móy oyci.ec przyz>vY" 
czaiony do niego zaczął go p ro s ić , aby 
iuż nie iako sługa , ale iako p r z y i a u i d  
dom u trudnił się interesami; ten niby 
przez w dzięczność obiął ie  i  tak dobtz.e
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prowadzi?, żeśmy p ia w ie  nic intraty 
i  naszych dóbr nie m ie l i ,  nasza b o w ie m  
pańszczyzna robiła  w  iego d zierżaw ie, 
Naszym lasem iego gorzelnia i b ro w a r  
się opalały, dość na tć m , źe dziesiątą 
część intraty nam o d d aw ał, a resztę, co 
ty ło  potrzeba na nasze utrzym anie, ła ­
skaw ie z sw ego  po życza ł i na to rew er- 
*a pobierał.

Ja nic o tćm  wszystkiem  nie w i e ­
działem , b y łe m  bo w iem  w  szkołach. 
T ym czasem  moia siostra dorastała. Mat­
ka nasza umarła ze zgryzoty w id zą c  nasz 
Upadek bliski, nie m ogąc cyca  nasze­
go przekonać o zdradzie L is ie w i-  
«za. B a w i ła  w ię c  siostra m oia przy 
oycu a bardzióy przy s u r ć y  g u w e r­
nantce Francuzce. P . L is ie w ic z  p a lił  
koperczaki do starćy Francuzkiey  , a ta 
tym czasem  p o zw ala ła  m u często w id y ­
w a ć  się z moią siostrą.« . .  T u  ł z y  W a ­
leremu m o w ę  p r z e r w a ły . . . P o  c h w il i  
tak dalćy m ó w i ł : »Bićdna d ziew czyn a
dała się u w ie ść  przystoynemu L is iew i-  
^•zowi, umiał w  mą tak dobrze »n~ roz­
jarzoną czytan iem  romansów m iłość  
Wmów i ć , iż przystała na połączenie się 
®nim, a ich szczęście m iało tylko zale- 
żćć od zezw olenia  oyca m e g o ,  lecz ten 
^aoią siostrę iuż innem u b y ł  zaręczył, 
tp e w m e b y  b y ł  o d m ó w ił ,  ale i na to 
p rzyg o to w a ł się P . L is ie w icz .*

^Nadszedłnareszcie dzień, w k t ó r y m  
L isiew icz  naizą zgubę postanowił. P a d ł  
uo jo g  niem u o ycu  i zaklinałgo  na nrzy- 
a*ń i m iłość  córki, ażeby na ich p o łą ­

czenie zezw o lił .  L ecz  m óy oyciec  czę- 
s9*ą * przesądu fam iliyn ego, częścią nie 
cb<Jąc Cofać raz iuż komu innemu dane- 
go "iłowa, o d m ó w ił  m u i ą . —  T u  Pan 

 ̂ le w icz  podnosi się z szyderskim uśmić- 
bt n  W yym u iąc  z kieszeni prpićr:« —  

* . ’ li« rzecze />WPan mi córki odm a- 
^ lasz, to przynaym nićy nie raczysz m i 
o d m ó w ić  sw e g o  maiątku dla nićy na 
P.0sa£» luż ona iest moia żona, i W P a n  
się w ięcńy ani z nią ani z s w ć m  maiat- 

iem oie zobaczysz, oto są d o w y  dekret, 
to ry m , za pożyczane W P a n u  pienią­
ce* za długi m ych  przyjaciół, które na

siebie przyiąłem , i za procenta zaległe, 
m aiątek iego iest m i przysądzonym, pro­
s/ę się natychmiast z domu m ego odda­
lić , inaczćy będę przymuszony su ro w ­
szych użyć  środkow.« —  »Oyciec m óy 
o niem iał na te stfcwa, papier sądowy 
i to co dupićro z ust L is ie w icza  słyszał, 
iaw nie  go o rzeczyw istości przeświad- 
czało.* —  »Potworo!* w  j krzyknął »przy- 
n a y m u .ćy  m i m ego dziecka m e w y d zić -  
ray, pozw ól, mech się z nią pożegnam'!* —  
»l\.e, nić z U go nie b ęd zie ,  i  natyen- 
m.ast proszę się wynosić.* — »Padł bez 
zm ysłów  m ó y  o y c iec ,  a o c u ciw sz y  się, 
u yrza ł  się ltżący m koło gościńca, i szedł, 
którędy go oczy poniosły , szczęściem 
zd ybał córkę sw ego dawnego ekonoma, 
która w t e m  tu mieście iest za ogrodni­
kiem  m ieszkaiącym  na przedmieściu. 
O p o w ied zia ł iey  sw o ie  nieszczęście, a ci 
p o c z c iw i  ludzie p rzy ię lig o  w  s w ó y  dóm 
i szanuią go iak sw ego  oyca.«

»Ja wszystkiego tego św iad kiem  nie 
b y łe m  , tylko w ić m  to z ust moiego oy­
ca , b a w i ł e m ,  iak ci w iad om o, w m i e ­
ście dla edukacyi. P o zn ałem  się z p ię­
kną Elizą , córką Arcystolnika , naszego 
krew u ggo , mile przy nim u la ty w a ły  mi 
c h w ile ,  była  m i w zaiem n ą, a nayprzy- 
ićmnieysze w idoki na d a l , połączenia 
się z nią po skończonych szkołach czyni­
ły  mi nadzieię —  gdy raz wchodzę do do­
mu Arcystolnika, który m nie nadzw y- 
czay grzecznie ale i ozięble przyiąf, 
a w  końcu ro zm o w y d ał m i do zrozu­
mienia , iż  wkrótce zamyśla sw ą córkę 
w y d a ć  za mąż —  pełen c.ekawości chcia­
łe m  się d ow iedzieć  za ko go ? O słupia­
ł e m ,  gdy n i  p o w ie d zia ł ,  iż za .starego 
R ad cę, w d o w c a ,  m aiętcego cz ło w iek a ; 
co tchu biegnę do m ć y  nadobnóy połą­
cz y ć  iśy  proźby z m o ie m i,  ażeby oyciec 
od sw ego przedsięwzięcia od stąpił,  ale 
omal oa z m y s łó w  nie odszedłem , usły­
szaw szy z i ć y  ust, iż musi się stósowaó 
do w o h  oyca. —  Już mi nadto tego b y­
ło ,  przybraw szy minę spokoynego, z szy­
derskim u ś m ić c h e m , w  naygrzeczoiey- 
szych w y ra za ch  pożegnałem  tych szczć- 
rze m i ż y c z l iw y c h  l u d z i , i pogrążony
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w  m yślach, coby m ogfo  być prŁytzyną 
tć y  tak nagfćy zm iany, spotykam iedaego 
z moich p r z y ia c ió f , który mi całe zda­
rzenie z m oim  oycem opow iedziaw szy, 
lazern m i w y ia ś m i  przyczynę postępku 
Aicystolnika i iego c ó r l i  «

»D o w iedziaw szy  się, gdzit n ó y  oy- 
ciec zostaie , przystałem  do H uzarów  
w  tćm  mieyscn sto ią eych , co m i czasu 
od m ć y  służby z b y w a ,  p rz e b y w a m  
u p o czciw eg o  ogrodnika, u którego m ó y  
oy ciec mieszka, i ażeby nie zupełnie im  
ciężał, dzielę się z nim m o im  lennikiem. 
B iódny starzec nie raz m nie ze łz a m i 
przeprasza za sw ą łatwowierność^ ia tyl­
ko  m u  łzami odpowiadać m ogę, ciesząc

| o ,  że moia siostra szczęśliw ie żyie, 
( t a ie m y  b o w ie m  przed nim , że ona 
w krótce  potćm  d o w ied zia w szy  się co się 
z oycem  s ta ło ,  umarła ) T u  usłysza­
w szy  odgros t r ą b y , musieliśmy się roz­
stać.®

Przeieżdżałem  niedawno przez do­
bra L is ie w i c z a , p r z y ią ł  mnie z z w y -  
czayną sobie udatną grzecznością, poka­
z y w a ł  mi sw oie rządne i pięKne gospo­
d a rstw o , ale mi się nie m ó g ł  w  oczy 
popatrzyć. R ę c z ę ,  że p o czciw em u  W a ­
le/emu lepićy sm akuie iego chlób ko- 
miśny, p r z e s c h ły  końskim p o tem , ani­
żeli I  ice w ic z o w i torty na śrebrnych 
półm iskach.

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  R o s s y i .  —  W  m d n e m  z  pi< m w y c b o d a ą c y c l i  
w  P e t e r s b u r g u  , i e s t  u m i e s z c z o n a  w i a d o m o ś ć  o Ś p i e ­
w a k a c h  n a d w o r n y c h  K a p n c y  c e a a r s k i ć y .  K t o  s ł y s s a ł  
t e n  c b ó r ,  p r z y z n a  , i i  n a l e ż y  d o  n a y d o k ł a d n i e y  my 
J i o n y w a u y c h  w E n r o p i i ,  a  ie s t  i e d y a y  w  s w o i m  ro -  
d z a i n ;  t r u d n o  u s ł y s z ć ć  h a r m o n i i ;  ś p i e w n ą  z g o d n i ć y  
i p r z y i e m n i ć y  w y d a ń ; .  P o c z ą t e k  t a k o w y c h  ś p i e w ó w  
w" R o s s y i  n a s t a ł  z  w p r o w a d z e n i e m  w i a r y  c L r z e ś c i i a ń -  
s k i e y  t*u K i i o w a  w  w i e k u  X ,  P i e r w s i  ś p i e w a c y  » p r o- 
w a d s e n i  b y l i  * G r e e y i ,  lc c »  p ó ź n i ć y  w y d o s k o n a l i t i c h  
P o l a k  D y l e c k i .  O n  s t a n o w i  e p o k ę  , o d  n i e g o  z a c z y ­
n a  s ię  ś p i e w  k o n c e r t o w y  N a p i ś u ł  d l a  kDsiuioła p r -  
t e r s b u r g s n i e g o  w i e l e  k< c e r t  jyi , a  z  Ly m  ś p i e w e m  
w p r o w a d z o n o  n ó t y  d o  R o s s y i  , d o t ą d  b o w i e m  u ty . 
w a n o  n ó t  z w a n y c h  h a k a m i  , i  o d t ą d  c o r a z  b a r d z i ć y  
w y d o s k o n a l o n o  t a k o w e  i\  i ć w y .  T c r a ź n i e y s t y  s t a n  
u d o s k o n a l e n i a  ś p i e w u  k o ś c i e l n e g o ,  n o w ą  s t a n o w i  e p o ­
k ę ,  a to  p o d ł u g  z a s a d  t a k ż e  P o l a k a  k a p e l m i s t r z a  B o r t -  
n i a ń s k i e g  ■, d ł u g i e m  d o ś w i a d c z ę  nieir. i c i ą g ł ą  u s i l n o -  
a c i ą , ś p i e w o w i  k o ś c i e l n e m u  n i e t y l k o  p r z y  D w o r z e  
c e s a r s k i m  , l e e z  w c a ł ó y  R o s  ly i  p o t r a f i ł  n a d a ć  h a r ­
m o n i i ;  p r a w d z i w i e  n ie b i a ń s k ą  , c o  t a k  w y r a ź n i e  a ń -  
c h o w n ?  o d  ś w i ę t o w e y  o d r o ż n i e  W  i c y  n c  , r e y  p o ­
s t a c i  k o n c e r t a  p o i  k i e r u n k i e m  s a m e g o  k o m p o z y t o r a  
W e r u s s a i ą  n 1 c u d z o z i e m c ó w ,  d l a  k t ó r y c h  g d y  im 
m o w a  r o t  ijryska nies> a n s ,  z a e b e  <'cai(}cy d ź w i ę k  g ł o j u  
i a b b y  s i t r  c r a r n o x i ę t k ą  s t a i e  s ię  i ą z y k i t  n» z r o z u m i a ­
ł y m  , ies l i  t y l k o  c z u ł e m  s e r c e m  są  o b d a r z e n i

Z  N i e m i e c .  —  C z ę s t o  i s k a r z a i ą  się g o s p o d a ­
r z e  , i a k i m  s p o s o b e m  u t r z y m a ć  z b o ż e ,  aby, g ó  w o ł ­
k i  n ie  z i a d ł y .  W ł o c h  J u t i e r i  - s d t i  w p i t . u i e  t w o je m  
„ D e l l a  p trfttta construaziont dtl g rtn o ; N apoli i y 54 “  
ab y  p i e r w e y  ziarno s- r& u yć ,  z a  nim ie a t  . c h o w a n e .  
M o ż e  postęDOwanie s t w i e r d z o n e  b f d z i -  n a i t ę p u i ą c y m  
i s t o t n y m  c z y n e m : —  W  H a r l o w i e u  z a c h o w a n o  d o t g d  
p e w n ą  i l o ś ć  p s z e n i c y  z  r o k u  1 8 0 2 ;  u t r i y m u i c  s ię  d o

tąd r :c  t k n ię t a ,  o d  w o ł k ó w .  P a n n i c ę  wajtomjnjjPn ł  
z a p o m n i a n o  p o d  d a c h e m  w s k r z y n i  d r e w n i a n e y .  G d y  
o n ę  z n a l e z i o n o  p o  12 l a t a c h ,  c z y n i o n o  z nią  d o ś w i a d ­
c z e n i a  ; z t r :c l o n a  , b y ł  z n i ć y  c h l ć b  d o b r y ,  z e  m u  nic  
n ie  m o ż n a  b y ł o  z a r z u c i ć ;  u ż y t a  d o  g o t o w a n i a  n a  lc-  
g u m i n ę , nie ‘ z r a z  p o d n o s i ł a  s>ę i m u s i a n o  ią  d ł u ż e y  
g o t o w a ć .  P o s i a n a  n ic  s c h o d z i ł a .  J u ż  t e r a z  m a l a t  22, 
u t r » i  m u i e  ią d o b r z e ,  le e s  n ie co  t y l k o  w e w n ą t r z  n . d -  
p s u ł  ią r o b a k  T w a r d a  ,  l e c z  n i e c o  r a n i e y s z a  c o  d o  
o b i ę t o ś c i ,  ia li z w y c z a y n a .  —  J a h i tn ż c  s p o s o b e m  rzt-ca 
tę  o L . a ś n i ć ?  —  L a t o  t g o a  b y ł o  s u c h e ,  Ilu t e g o  i z i a r ­
n o  p o d c z a s  ź i  iw  b y ł o  suebaze-.  P o d  d a c h e m  ciep* > 
s ł o n e c z n e  m i a ł o  y. i ę k s z y  w p ł y w  n a  p s z e n i c ę  w i a t a c h  
n a s t ę p n y c h  i i a k  n a  z b o ż e ,  k t ó r e  b y w a  w  s z p i c h l e r z u  
ch o w  ne. Z i a r n o  z o s t a ł o  n ie ia k o  w y s u s z o n e  , a rad® 
W ł o c h a  o k a z u i e  s ię  s ł u s z n ą .  R i o  w i ę c  z b o ż e  s w o i c  
c b c c  d ł u g o  c h o w a ć , n i e c h a y  ic  s u s z y  i n a  t a h i ć m  
m i e y s c u  t r z y m a  , g d z ie  b y  d z i a ł a l n o ś c i  S i o ń t l  w i ę e c y  
b y ł o  w y s t a w i o n e .

Z  D a n i i .  —  R i l k a  m il  w  p ó ł n o c n ó y  a i r o n i e  o d  
R o t h s i y l d ,  w y d o h y t o  n a  w io s n ę  r .  b .  p i e n i ą d z e ,  i od 
d a f l ó f t  t e r a z  d o  h r ó l e w .  G a b i n e t u  n u m i z m a t ó w .  I e s t  
ic h  i 3o o  p o  c z ę ś c i  u p e ł n  nie z n a n e  l u b  ł i a r J z o  
r z a d k i e ,  l d t ę d z y  m m i z n a y d u i e  s ią  90 a n g i e l s k i c h  z® 
E t b e l r e d a  I I .  H a r a l d a  i E d w a r o  w y z n a w c y  ; n w n i e ć -  
k i c h  36o z  c z a s ó w  t r z e c h  p iers i  s z y c h  O t t o n ó w ,  H e n r y -  
k ó w l l .  I I I .  I V .  K o n r a d a  II .  X i ą ż ą t  » " ' .s ich  i bawarskich, 
i e d e n  H r a b i  A l b e r t a  z Natu u r ,  i 5o d u c h o w n y c h  Xia-  
ź ą f  n i e m i e c k i c h ;  d u r  ik i c h  z a ś  85o z? K m n t a  W i e l ­
k i e g o ,  M a g n u s a .  i S r e n d  E s t h r i t h s o n a  b i t y c h ,  'i r * y  
nayr za ćL sz j  ch  p o c h o d z ą  o d  I i a r t h e k n u d a  , a s - * ®
n ie  m a s z  u m i t  c z c z o n y c h  a n i  w  d u ń s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  
a n i  t ó ż  w  a n g i o l s k i c L  s p i s s e b .  S ą d z ą ,  ‘ e k a r b  ten  
z ł o ż o n o  p o d  p j s o z a j i c m  l t r ó l a  S w o n d  E s t b r i t h s c n a *  
z a t e m  p r z e d  ri k i e m  I 0 7 6 .

Z  P a r y ż a .  — ■ W y s z ł o  t a m ż e  p i s m o  d o w o d z ą ­
c e  , ż e  D a m y  w  s a m ć y  t y l k o  F r a n c y i  potrzobuią n *  
r o k  p r z e s z ł o  2 m i l i i o n y  p a c z e k  r u ż u , r a d z i  p r z e t o ,  
‘b y  u s t a n o w i o n o  p o d a t e k  . .a  w s p a r c i e  w d ó w  ż o ł n i e r ­

s k i c h  o d  k a ź d ć y  r ó ż o w a n ć y  t w u r z y ,  —

Ilędakcyia Jósefa k e m y .  —  Druk J, J. F i l i e r a ,


